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Od redakcji i wydawnictwa.

W pierwszych dniach kwietnia Gazeta Nowoyorską rozpocznie drugi kwartał 
swojego istnienia. Powiemy Wam szczerze, rodacy, że powodzenie naszego pisma 
przeszło nasze oczekiwanie; — nietylko ci, którym rozesłaliśmy dwa pierwsze Nra 
naszej Gazety, ale i wielu innych, którzy o niej zasłyszeli zgłosili się do nas, nadsyła­
jąc prenumeratę. Możemy śmiało powiedzieć, że nie ma zakątka Stanów Zjednoczo­
nych, w którym mieszkają Pplacy, gdziebyśrhy nie mieli przyjaciół, popierających, 
w jakibądź sposób, nasze przedsiębiorstwo. Oprócz jednego Zaboru moskiewskiego, 
który —jak Wam wiadomo — odgrodzony jest murem chińskim od cywilizowanego 
świata, i dokąd wolny głos polski ledwo ukradkiem może dolecieć; wszystkie inne 
prowincje powitały życzliwie naszą Gazetę. Nawet za granicami Ziem Polskich w 
Europie, gdzie tylko zebrało się liczniejsze ognisko narodowości naszej, jak Paryż, 
Londyn, Zurich, Drezno i inne, wszędzie Gazeta nasza znalazła uznanie, może nawet 
podchlebniejsze, niż mogła w tak krótkim czasie zasłużyć. Toż samo możemy po­
wiedzieć o wszystkich — bez wyjątku — czasopismach polskich w Europie, które nas 
doszły dotąd na zamianę, jako: Gazeta Narodowa, Gazeta Toruńska, Kraj (w Krako­
wie) Przegląd Lwowski, Tygodnik Wielkopolski, Djabeł i inne. To ogólne uznanie 
od rodaków w Ameryce i w Europie dodaje nam otuchy, utwierdza nas w myśli, że 
praca nasza jest pożyteczną i potrzebną.

Zatem Gazeta Nowoyorską będzie wychodzić w drugim kwartale i następnych 
w tymże samym kierunku, formie, a jeśli zdołamy, to w ulepszonej jak dotąd, treści.

Wzywamy więc "wszystkich kwartalnych prenumeratorów naszej Gazety, o 
przesłanie opłaty na czas następny, jeśli nie chcą doznawać przerwy w odbieraniu 
takowej. Opłata za Gazetę Nowoyorską wynosi:

Dla Ameryki;
Na kwartał.................SI
Na półroez..................$2
Na pozostałe trzy

kwartały.................S3

Numer lszy Gazety Nowoyorskiej został w zupełności wyczerpany.
Nie narzucając się nikomu, rozsyłaliśmy tylko tym naszą Gazetę, którzy się o 

to zgłosili, ztąd też zaległości są bardzo nieznaczne,,zaledwo kilku zalega w opłacie 
i tych prosimy uprzejmie, aby raczyli się uiścić, jeśli życzą nadal otrzymywać Gazetę 
Nowoyorską.

Co do czasopism polskich w Europie, które dotąd nie nadesłały nam na zamian 
swoich publikacji, oświadczamy, że i my od początku przyszłego kwartału przestanie­
my posyłać im naszą.

Dopóki nie pokryją się w zupełności koszta naszego wydawnictwa, nie możemy 
posyłać bezpłatnie naszej Gazety, ani żadnej osobie prywatnej, ani żadnej Insty­
tucji lub Towarzystwu.

Dziękując Wam, Ziomkowie w Ameryce i w Europie, raz jeszcze, za Wasze 
uwzględnienie i poparcie naszej pracy, prosiemy o takowe nadal; — my zaś z naszej 
strony nie przestaniemy pracować dla Narodowości polskiej, Wiary Ojców naszych 
i Swobody, dopóki sił nam wystarczy.

Juljan Ho rain, redaktor.

Dla Europy:’-

'Na rok tal 7, guld. 12, 
franków 24. — Cena 
półroczna łub na 3 po­
zostałe kwartały stó-

„ sunkowo mniejsza.

D r. W. Zołnowski, wydawca.
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Zaprasza się publiczność, polską z 

Nowego Yorku i okolic na solenne
żałobne nabo żeństwo 

za pomordowanych przez Moskwę 
Unitów w Królestwie Polskiem, Igo 
i 18go stycznia b. r., stojących w o- 
bronie swojej religii i narodowości. 
Nabożeństwo odbędzie się w koście­
le WW. 00. Franciszkanów, 135 W. 
31 str. New Yoyk, w poniedziałek 
16 marca, o godz. i 0 z ram,.
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PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
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I
W ubiegłym tygodniu Stany Zjednoczo­

ne straciły dwóch mężów, o których pa­
mięć na długo pozostanie w ojczyźnie. W
przeszłą niedzielę w Buffalo zakończył ży-
cie były prezydent Stanów Zjednnp.zr.rtych
Miliard Fi 11 morę zy-
denta wstąpił on po śr \ ?ay-
lor przypadłej 10 lipc.a -'zły
poniedziałek chorągwi’. . w
Nowym Yorku były ,p- i owy
masztów, jako znak nic • •

Drugą stratą — moż . • 'jszą
— jest śmierć senatora. : ‘. u lu­
ner w przeszłą środ< tnio.
Stany Zjednoczone stra ' i ego
z najznakomitszych lud lier-
ci Lincolna, nic nie zrób: . lego
wrażenia na współobywateli, jak zgon sza-
nownego senatora z Massachuset.

Sumner był jednym z tych rzadkich lu­
dzi Stanu, który nigdy nie zajmował się 
intrygami politycznemi. Wybrany na se­
natora w roku 1850, od tego czasu ciągle, 
bez przerwy zajmował miejsce w Senacie. 
Nigdy nie robił starań o wybór ponowny; 
a jednak zawsze otrzymywał sw ; mandat,

jako hołd oddany nieposzlakowanej szla­
chetności charakteru i zdolnościom.

Daliśmy już w naszej Gazecie N. Y. 
krótkie sprawozdanie ze znakomitej mowy 
niedawno wypowiedzianej w Senacie, w 
której zbijał projekt udziału (pieniężnego) 
Kongresu, co do Powszechnej Wystawy 
w Filadelfii. Zastrzegając sobie prawo 
umieszczenia w naszej Gazecie życiorysów 
obu tych znakomitych mężów Jprzechodzim 
do innych przedmiotów.

Senat unieważnił bill przyjęty przez 
Izbę, według którego prezydent obowiąza­
ny był zaprosić cudzoziemskie państwa do 
przyjęcia udziału w obchodzie stulecia a- 
merykańskiego; polecając jednak prezy­
dentowi wezwać gubernatorów wszyskich 
Stanów Unji do przyjęcia udziału w W y- 
stawie Narodowej, która odbędzie 
się pod patronatem rządu Stanów Zjedn. 
w roku 1876. Dodatek do prawa, otwiera­
jący kredyt trzech miljonów dollarów zo­
stał odrzucony 33 głosami przeciw 17. 
To postanowienie równoważy formalną 
deklarację, że rząd nie poniesie żadnych 
kosztów w obchodzie stulecia; i że Pensy 1- 
wanja będzie musiała na swój zysk lub 
stratę doprowadzić do końca antrepryzę, 

. której pomysł sama powzięła.
i Piszą z Waszyngtonu: Sekretarz Ri- 
! chardson, urzędowie zwraca uwagę człon- 
| ków komitetu Dochodów, na zmniejszenie 
opłat od napojów spirytusowych i że pra 
wdopodobnió zmniejszy się również do­
chód od napojów fermentujących. Nie 
może on przewidzieć, czy takowe zmniej- 

j szenie dochodów i nadal się przeciągnie; 
ale jest zdania, że Krucjata Wstrzemiężli- 

i wości nie omieszka sprowadzić zmniejsze­
nie akcyzy od napojów spiritusowych i fer­
mentujących i spowoduje kłopotliwy defi- 
cit w dochodach skarbowych.

Zatargi z duchowieństwem w Brazylji.

Zatargi władzy świeckiej z duchowień­
stwem już przeszły na naszą ztronę Ocea­
nu i w Brazylji zdają się przybierać roz-

miary nie o wiele mniejsze jak w niektó­
rych państwach europejskich. Kilku bi­
skupów brazylijskich ogłosiło exko- 
munikę na Wolnych Mularzy; a to 
zrobiło tern większe wrażenie, że pierwszy 
minister tego cesarstwa vice-hrabia Rio- 
Branco sam należy do tego Towarzystwa. 
Rada Stanu zajęła się tą sprawą: zdaniem 
jej było, że ta exkomunika na Wolnych 
Mularzy nie otrzymawszy approbacji (pla- 
cetum) rządzowej, przez to samo była nie­
legalną; że Towarzystwo Massonów jest 
tolerowane, zupełnie nieprzeeiwne religji, 
ani podległe juryzdykeji duchownej. Wsku­
tek tego Rada Stanu zaleciła biskupom od­
wołać postanowienie exkomuniki w ciągu 
czterech tygodni.

Biskup z Olinda — w tern mieście jest 
stolica biskupia dyecezji Pernambuko —- 
został przy swojem zdaniu, nie zgadzając 
się cofnąć exkomuniki rzuconej na Masso­
nów i zapowiedział, że odtąd, bez potwier­
dzenia rządowego, będzie publikował 
wszelkie postanowienia przesyłane z Rzy­
mu. Wkrótce biskup z Para i inny z San 
Paulo poszli za jego przykładem. Rząd w 
obawie, aby dłuższa tolerancja nie zwię­
kszyła liczby biskupów opornych, zawe­
zwał do Rio Janeiro Monsignora Vital 
biskupa Pernambuko z tem, aby go za­
trzymać w stolicy, chociażby siłą, przy 
rozpoczęciu i podczas trwania wytoczonego 
mu procesu.

Vice-hrabia Rio-Branęo oznajmił wpra­
wdzie Trybunałowi, że z dnia na dzień o- 
czekuje wiadomości stanowczych z Rzymu, 
dokąd udał się baron Pcnedo w zamiarze 
bezpośredniego traktowania z kurją rzym­
ską we względzie zaszłych polityezno-reli- 
gijnych trudności z Brazylją.

Wszakże Trybunat oświadczył, ze wobec 
tak jawnego pogwałcenia praw Państwo­
wych, nie może dłużej zwlekać i wysłał 
dwóch agentów z rozkazem sprowadzenia 
biskupa, wolą lub niewolą do Rio- 
Janeiro. Agenci takowi 3go stycznia przy­
byli do Pernambuco i oznajmili Mgr. Vital 
o swojem posłannictwie. Parostatek cze­
kał już w porcie gotowy do odpłynięcia.

Ostatni z Koszczy co w.
Powiesi z prawdziwego zdarzenia 

przez

Juljana Horaina.
[Ciąg dalszy.]

Pewnego dnia, kiedy pan jakiś przyby­
ły, w rozmowie ubolewał, że zgaśnie z nim 
znakomity ród Koszczyców, — zawołał w 
uniesieniu:

— Nie prawda do kroćset djabłów ! Nie 
prawda 1 Nie zgaśnie przesławny ród! 
Będę miał syna, choćby mi przyszło nie- 
tyłko Niebo ale i Piekło poruszyć 1 Te 
obiecanki cacanki, z których 
głujpim tylko radość, na nic się 
nie zdały, — z góry zapłacę Panu Bogu,— 
zbuduję kościół, przy nim klasztor, spro­
wadzę zakonników, ciało jakiego świętego, 
a niech mi się tylko syn urodzi, to te sześć 
małp osadzę w jakim klasztorze na mni­
szki, niech się modlą całe życie za świe­
tność swojego rodu. Jeśli zaś i to nie po­
może, w ówczas udam się z duszą i z mie­
niem do czarta, ten mię pewniej, niż Bóg 
wysłucha 1

„ Ledwo słów tych domówił, zerwał się 
wicher, przeleciał jezioro, skręcił strzechę 
z stodoły, złamał kilka drzew około pała­
cu i poleciał dalej; lecz co najdziwniejsza: 
w świście wichru, wyraźnie dał się słyszeć 
wyraz „ssynn! ”

„Mój dziad był w ówczas we dworze 
kredencerzem, widział i słyszał to wszystko

na własne oczy i uszy, i mnie kilkakrotnie 
opowiadał.

„ Przestraszony gość wyjechał przed 
nocą z Miadzioła, a pan zjawisko wziąwszy 
dla siebie za dobrą wróżbę, już tylko my-' 
ślał nad tem, aby jak najprędzej dopełnić, 
co w uniesieniu obiecał.

„Więc też posprowadzał budowniczych, 
cieśli i mularzy aż z Wilna, nabrał z wło­
ści parobków, przygotował ogromny za­
pas cegły, kamieni' i wapna; nie mając 
dość gotowych pieniędzy, zastawił dwie 
wioski i zaczął budować od razu kościół 
i klasztor. Robota szła z pospiechem; już 
w drugim roku sam Biskup Wileński zje­
chał dla poświęcenia nowo-wzniesionej 
świątyni, a w rok później sprowadzeni 
księża Karmelici, modlili się prosząc Bo­
ga o dziedzica mienia i imienia Kollatora. 
Sprowadził także z Rzymu ciało śgo Ju­
styna męczennika, który zostawał w tu­
tejszym kościele aż do kassaty, potem 
zaś został przeniesiony do Mosarza.

„Jakoś koło owego czasu panowie wy­
syłali wybranych z pomiędzy siebie po­
słów na sejm do Warszawy, dla radlenia o 
dobro kraju. Z wielką forśą i staraniem 
krewnych i przyjaciół, wybrany został na 
posła Koszczyc. Pojechał też z żoną i li­
cznym dworem; rozumie się, że córki zo­
stawił w domu. Kiedy radzili i wymyślali 
rozmaite mądre i niemądre projekta, dla 
ratunku ginącej ojczyzny (powiadają na­
wet, że Koszczyc z powodu zdrowych rad, 
których udzielał, był bardzo przydatny i 
pożyteczny) pani poczuła się brzemienną 

J raz jeszcze. Wszystkie oznaki i progno­

styki zapowiadały tym razem, że to będzie ' 
syn; a i sam Koszczyc był o tem najmo- j 
cniej przekonany. Kiedy więc zbJżał się! 
czas rozwiązania, chcąc, aby przyszły dzie­
dzic Miadzioła urodził sic na własnej zie- j 
mi, (jak gdyby ziemia całego kraju nie 
była wspólną własnością wszystkich jego i 
mieszkańców) Koszczyc przenosząc widoki j 
osobistej dumy nad dobro ogólne, opuścił 
sejm, na którj n, jak powiedz'ałem, był 
bardzo potrzebny i użyteczny, i wrócił do 
swojego dziedzictwa.

„Przywiózł tylko z Warszawy na zakaz 
zrobioną kosztowną kołyskę dla przyszłe­
go dziedzica. A byłaż to cudna owa koły­
ska ! mój dziad, któiy często ją oglądał, 
odchwalić się nie mógł jej bogactwa i mi­
sternej roboty- Cała była z jakiegoś ko­
sztownego, czarnego jak węgiel drzewa, 
wykładana wrozmaite wzory słoniową ko­
ścią i perłową macicą po bokach wyrze­
źbione były herby Koszczyców i Duninów; 
nad kolebką umieszczono złocistą koronę, 
od której spływały adamaszkowe firanki 
dla zasłonienia dziecka od owadów, świa­
tła, a nawet powietrza. Koronę zaś u- 
mieszczono nad kolebką dla tego, aby 
przypomniała ludziom, że dziecię pod nią 
będące pochodzi przez matkę z królewskie­
go rodu.

„Zbliżył się nareszcie czas rozwiązania: 
sprowadzono zewsząd najdoskonalszych 
doktorów, najbieglejsze w tem rzemiośle 
kobiety; sam Koszczyc dzień i noc czuwał 
przy żonie, a doktorom rozkazał, aby w 
razie potrzeby poświęcili życie matki dla 
ocalenia życia dziecka. Ale nakaz taki o-

kazzł się zbytecznym, gdyż dziecko przy­
szło na świat we właściwej porze i jak 
najpomyślniej. Na ten raz przepowiednie 
wróżby i nadzieje Koszczyca spełnione zo­
stały. Był to syn 1

„ Cóż za radość była ojca 1 odchodził 
prawie od zmysłów z ukontentowania. 
Kazał strzelać z harmat na cztery strony, 
aby oznajmić światu całemu o szczęściu, 
które go spotkało; wieczorem wyprawił ta­
ką sutą illuminacyą i ognie sztuczne, że 
aż połowa jednej wioski zgorzała, którą 
też wraz darował X. X. Karmelitom Mia- 
dziolskim; wszystkim poddanym odpuścił 
remanenta i zaległości; sługom płatnym 
od razu wypłacił całą gażę; nawet do 
zwierząt rozciągała się jego łaska, gdyż 
koniom stajennym przez cały miesiąc roz­
kazał dawać podwójną miarę obroku. A 
cóż dopiero, gdy przyszło w kilka tygodni 
do chrztu ! wszyscy krewni, powinowaci, 
przyjaciele, znajomi zostali zaproszeni na 
ten obrzęd; samych wojewodów było aż 
trzech, a w tej liczbie Radziwiłł; Biskupów 
dwóch, samego Króla zaprosił; tylko że 
król tnie mogąc dla ważnych interesów o- 
puścić stolicy, przysłał w zastępstwie 
swojem jakiegoś pana, widać szafarza spi­
żarni, skarbu lub łask królewskich, bo 
nosił złoty klucz na odzieniu. Nuncjusz 
zaś w imieniu Ojca św. przysłał flaszeczkę 
wody czerpanej z samego Jordanu dla o- 
chrzcenia dzieciątka, i wielkiej świętości 
relikwie, aby toż niemowlę chroniły od 
wszelkiego złego. Czterdzieści par trzy­
mało panicza do chrztu śgo; a jakby miało 
kiedyś królować to dziecię, dano mu dwa

imiona: Władysław-August.
Aby zaś nic chłopskiego nie miało w so­

bie, gdy matka coraz bardziej zapadała na 
zdrowiu; dano mu za mamkę kobietę ubo­
gą, ale szlacheckiego rodu, której mąż z 
jedno-mięsięcznem dzieckiem odumarł. 
Mamczynemu zaś dziecku przystawiono 
kozę, aby je wykarmiła. Ale mamka po­
trzebną była tylko dla dania piersi, bo 
sam ojciec spowijał,kołysał, kąpał swojego 
synka; czuwał nad nim dzień i noc, pilno­
wał jak źrenicy oka. Przyznać nawet po­
trzeba, że odtąd złagodniał znacznie, stał 
się dostępniejszym dla ludzi, lepszym dla 
żony. Tylko córki nic na tej zmianie nie 
zyskały; gdyż zaraz po chrzcinach, wysłał 
wszystkie sześć do klasztoru PP. Benedy­
ktynek Nieświzkich, gdzie krewna jego 
była na on czas ksienią, z poleceniem, aby 
je sposobić na mniszki. Mój dziad odwoził 
niebożątka.

„ Pomimo jednak takiego chuchania i 
dmuchania, syn rósł zdrowo i wesoło; jak­
by to nie było pańskie, ale jakie chłopskie 
lub nędzarskie dziecko. Już poznawał ojca, 
uśmiechał się i wyciągał do niego rączęta; 
już mu się kilka ząbków, prawie bez cier­
pienia wyrżnęło; już wymawiał „tata”, 
już nawet próbował chodzić o własnoj sile. 
Serce ojcowskie radowało się na widok 
zdrowego i silnego chłopca, a duma roiła 
dla niego w przyszłości — Bóg wie —ja­
kie zaszczyty. Gdy pochlebcy przepowia­
dali mu koronę, „dlaczego nie?—odpo­
wiadał Koszczyc—byle dobre sentymenta, 
każdy szlachetnie urodzony może być kró­
lem; a Władysław-August ma do tego



Biskup oświadczył, że nie przyznaje rzą­
dowi prawa aresztowania siebie i wskutek 
tego nie podda się dobrowolnie i chyba u- 
stąpi przed przemocą. Agenci oświadczyli, 
że w potrzebie gotowi są użyć siły; i w- 
ówczas prałat — zaprotestowawszy raz 
jeszcze — udał się z niemi. Wsiadanie na 
okręt odbyło się przy tłumnem zbiegowi­
sku ludu w porcie.

W Rio-Janeiro rząd mając nadzieję zgo­
dnie zakończyć tę sprawę, zostawił Mgr. 
Vital na swobodzie, tern bardziej, że prawo 
nie wymaga aresztowania, jak chyba po 
pierwszem przesłuchaniu. W.szystko to za­
szło przy zupełnej spokojności i nie wywo­
łało najmniejszej manifestacji ani w Per­
nambuco, ani w Rio-Janeiro.

Zaszła tam jeszcze inna komplikacja spo­
wodowana wmięszaniem się rządu bismar- 
kowskiego. Duchowieństwo katolickie w 
Brazyljinieuznaje dotąd za ważne małżeń­
stwa zawarte między protestantami: dosta­
tecznie tam jednemu z małżonków przyjąć 
katolicką religją, aby uwolnić się od ślu­
bów protestanckich i zawrzeć nowe. Dwa 
podobne wypadki zdarzyły się w tych cza­
sach. Dwaj Niemcy protestanci, osiedleni 
w Brazylji pożenili się z protestantkami: 
po kilku miesiącach szczęśliwego pożycia, 
małżonki ich przyjęły katolicyzm i poślu­
biły .... innych mężów. Dotąd nie zwra­
cano na to szczególniejszej uwagi i nie 
rzadko zdarzały się podobne przykłady. 
Uszłoby się to i teraz na sucho, gdyby 
pełnomocnik niemiecki nie wmięszał się do 
sprawy, zaskarżając niewierne małżonki o 
bigamją. Reklamacja dyplomaty gier- 
mańskiego była rozpatrywaną w Radzie 
Stanu i ukazał się dekret cesarski równa­
jący śluby protestanckie z katolickiemi, 
i uznający takowe nierozwiązalnemi, jak 
chyba przez formalny rozwód przed wła­
ściwym konsystorzem. Postanowienie to 
pociągnie zapewno postępowanie sądowe 
względem obu pań dwumężnych, a 
może i przeciwko duchownym, którzy dali 
im powtórne śluby z "wiadomością rzeczy.

Nigdy jeszcze dotąd w Brazylji ducho­
wni nie byli powoływani przed świeckie 
sądy; teraz więc sprawy, o którycheśmy 
wspomnieli, mają wielki rozgłos i zacieka­
wiają publiczność. O rozwiązaniu nie o- 
mieszkamy zawiadomić.

■ • ----------------

EUROPA.

i Dzienniki angielskie poruszyły się wie­
ściami rozszerzanemi przez pisma niemie­
ckie we względzie bankietów, a zapewno 
i układów politycznych w Petersburgu: 
„Anglja — powiada Morning Post — 
nie będzie się przypatrywać z zimną krwią 
rozbiorowi Turcji. Na to ona nigdy nie 
zezwoli. Całość Turcji jest koniecznie po­
trzebną dla całości samej Anglii. I na 
przekor wszelkim przeciwnym twierdze­
niom, Anglja w danym razie będzie musía­
la i potrafi się oprzeć wszelkim zamachom, 
byle utrzymać statu quo w Turcji.“

Nie pierwszy to raz prassa angielska 
przemawia tonem gniewnych pogróżek;

większe prawo od Stanisława-Augusta, 
jako lepszy od niego szlachcic.

„ Ale nie ziemską to koronę przeznaczał 
Bóg owemu dziecku I

„ Razu jednego dano znać Koszczycowi, 
że we wsi o parę mil odległej od dworu, 
chłopstwo nie chciało słuchać ekonoma, 
który bez żadnego rachunku pędził je na 
pańszczyznę. Na takie wykroczenia naj- 
zawziętszym był Koszczyc; przywykły do 
ślepego posłuszeństwa, nie mógł znieść 
myśli, aby chłop śmiał okazać najmniejszy 
opór, nietylko jemu samemu, ale i posta­
nowionemu przez niego rządzcy. Pole­
ciwszy więc najsurowiej mamce, aby na 
chwilę nie opuszczała dziecka, kazał po­
dać powóz, wziął parę pistoletów, fuzją 
nabitą luftkami, nahaj i pojechał do owej 
wsi.

„Na sam widok groźnego pana, stru­
chleli chłopi; karność wróciła; mniej win­
nych ukarał batogami, przywódców kazał 
zakuć w łańcuchy, dyby i kłódki, i pro­
wadzić do dworu, gdzie miał ich sam osą­
dzić. Przywróciwszy w ten sposób porzą­
dek, niby car moskiewski, już pod wieczór 
wybrał się z powrotem do domu, aby jak 
zwyczajnie przepędzie noc przy jedynaku.

„ Wypadało mu przejeżdżać przez wła­
sną puszczę, do której wrąb był zakazany 
chłopom, aby rąbiąc drzewo nie płoszyli 
zwierzyny. Ledwo tam wjechał, posłyszał 
uderzenia siekiery. Chcąc ukarać zuchwal­
ca, który śmiał przestąpić jego zakaz, wy­
siadł z powozu, wziął fuzją, kazał furma­
nowi czekać na siebie, i poszedł w stronę, 
z której dawały się słyszeć ciągłe uderze­

ale dotąd poprzestawano na słowach; i fa- 
kta nie odpowiadały gwałtowności teorji. 
Czyżby na ten raz, miało się zmienić 
postępowanie?

„Za długo — powiada dalej Morning 
Post — zaniedbywaliśmy sposoby i śro­
dki potrzebne do sparaliżowania zgubnej 
działalności Rossji; — wraziliśmy naro­
dom cudzoziemskim przekonanie, że te- 
raźniejszem hasłem Anglii jest: pokój za 
jaką bądź cenę. Do nowego gabinetu na­
leżeć będzie, grzecznie ale stanowczo za­
powiedzieć, że są takie problematu, przy 
rozwiązaniu których nie wolno zaniedby­
wać Anglii. Nie uczynić tego, znaczyłoby 
ściągnąć na siebie większą i zgubniejszą 
odpowiedzialność, niż możno sobie wyo­
brazić.”

Ziszczą się li przepowiednie „Morning- 
Post“ ? To niedaleka przyszłość okaże

ZIEMIE POLSKIE.

Zabór moskiewski: O prześlado­
waniach i okrucieństwach popełnianych 
przez cara i jego siepaczy na Unitach w 
Kongresówce pisaliśmy już w naszej Ga­
zecie. Obecnie otrzymujemy potwierdze­
nie tych wiadomości we wszystkich pi­
smach polskich i niektóre nieznane nam 
dotąd szczegóły, któremi czujem się obo­
wiązani podzielić się z czytelnikami naszej 
Gazety:

Oddawna przygotowywano środki do prze­
rzucenia Unitów na schyzmę, Moskwa szuka­
ła tylko śród kleru unickiego w Chełmskim 
sojuszników, którzyby jej dopomogli w prze­
prowadzeniu planów. — Jednak cd roku 1864 
nie znalazła nikogo, komu mogłaby dzieło 
swe powierzyć. Ks. Wójcickiego zabiegi po­
zostały bez zkutku. Zwróciła tedy wzrok 
swój na Jura św., w Galicji. Ks. Kuziemski 
zostaje biskupem Chełmskim i z całą gorli­
wością podejmuje dzieło oczyszczenia unii z 
latynizmu do tego stopnia, że nawet Unitom 
służącym w wojsku moskiewskim zabrania 
spowiadać się przed kapłanami łacińskiego 
obrządku, a poleca spowiadać się przed mo­
skiewskim popem; wreszcie jako bonus 
pastor porzuca owieczki swoje, porzuca 
dyecezje i przybywa do Lwowa bez zaprote­
stowania przeciwko rządom narzuconego 
przez Petersburg intruza. Stolica św. na­
ciska na Niego, aby przeciwko temu wystą­
pił, wydając list pasterski ze Lwowa. Ks. 
Biskup po długich zwlekaniach miał wreszcie 
oświadczyć, że tego zrobić nie może,* gdyż 
me sądzi, aby dobre wyniknąć ztąd mogły 
następstwa — poprzednio jednakże, gdy żalił 
się przed Ojcem świętym na brak środków do 
życia, otrzymał w skutek tego znaczny od 
niego potrzykroć zasiłek. Po kilku tedy la­
tach zabiegów i starań Stolicy św. suspendo- 
wany przez Nią Ks. Popiel wydaje przy koń­
cu zeszłego roku cyrkularz, pełen hypokryzji 
i fałszu, nakazujący duchowieństwu grunto­
wne z nowym rokiem 1874 oczyszczenie unii 
z naleciałości łacińskich. Aliści zaledwie 
doszło to do wiadomości Rzymu, gdy znów 
donoszą z Petersburga, że ks. Popiel dał już 
rządowi rossyjskiemu stanowcze przyrzecze­
nie połączenia się wkrótce z cerkwią moskie­
wską. Gdy więc obie strony dowiedziały się, 
że przed czasem rzecz przez nie ułożona na 
jaw wyszła, postanowiono przyspieszyć akcję

nia siekiery; a było do tego miejsca staj ' 
kilkoro: łamiąc się przez chrusty i zawały 
zbliżył się nareszcie tak, że postrzegł chło­
pka, rąbiącego gałęzie powału, które skła­
dał na nieco opodal stojący wóz zaprzężo­
ny. Ale i chłop go spostrzegł, a wiedząc, 
że z tak groźnym panem żartów nie ma, 
odrzeklszy się wozu i konia, zaczął biedak 
uciekać, co sił starczyło. „ Stój 1 czekaj 1” 
krzyknął Koszczyc, — ale rozkaz ten, za­
miast zatrzymać, jeszcze sił uciekającemu 
dodawał. W ówczas Koszczyc porwał 
fuzją, a przymierzy wszy wystrzelił w ucie­
kającego, Zranił go też okrótnie p oha- 
ni ec; ale chłopek uciekał ciągle, dobywa­
jąc ostatnich sił; a kiedy widział że już si­
ły go opuszczają, wlazł w znaną sobie od­
dawna, wypróchniałą lipę, która go skryła 
od poszukiwań mordercy.

„ Tymczasem niebo pokryło się chmura­
mi, mrok zaczął zapadać, błyskawice prze­
biegały po niebie i grom zwiastujący bu - 
rzę, dawał się słyszeć w oddali. Koszczyc 
złorzecząc i przeklinając, ledwo hukając 
się z furmanem, trafił do powozu i kazał 
jak najspieszniej pędzić do dworu. Ale 
niepodobieństwo było prędko jechać, bo 
droga była zła; przytem zrobiło się cie­
mno od chmur, że choć oko wykol, wkrót­
ce lunął deszcz nawalny, grom zaczął 
bić po gromie, a tylko błyskawice chwilo­
wo rozświecały ciemną puszczę. Jechali 
tak kilka godzin , już i północ minęła; po- 
winniby dawno być w domu; w ówczas 
dopiero postrzegli, że zbłądzili się w pusz­
czy i zamiast wziąść się na prawo poje­
chali prosto w głąb lasu.

działania, rachując, że lud zbrojnej ulegnie 
sile. Stało się jednakże dzięki Bogu inaczej 
— lud się oparł — oparło się i wielu księży, 
prawdziwych unickich kapłanów. Gdy więc 
namowy nie pomogły, przystąpiono do dzia­
łania. Podzielono najprzód na trzy kategorje 
księży — 1) na tych, którzy przyjmują wszel­
kie zmiany, a tymi: Galicjanie i wychowani 
w seminarjum pod rządami ks. biskupa Ku- 
ziemskiego i ks. Popiela, do 2giej należą ci, 
co żadnych zmian ani przyjąć ani parafji o- 
puścić nie chcą; do 3ciej ci, którzy nie przyj­
mując zmian, usunąć się jednak z probostw 
przyrzekają. Pierwszych więc obsypuje 
rząd dobrodziejstwami — drugich więzi i wy­
syła w Sybir, trzecim obiecuje, że im pozwoli 
wyjechać do Galicji. Wielu z nich jednak, 
jak donosi Dziennik P o 1 s k i, uwięziono 
już w Radecznicy, Siedlcach lub Chełmie. Na 
miejsce wysłanych w Sybir przysyła już Mo­
skwa na proboszczy prawosławnych popów. 
Taki wypadek miał właśnie miejsce w parafii 
Szóstki niedaleko Międzyrzecza, gdzie, jak 
Czas donosi, miejscowyjproboszcz zakończył 
poprzednio życie, jak na Judasza przystało— 
powiesił się, dręczony wyrzutami sumienia, 
że poddał się woli rządu. Atoli i popa nie 
lepszy los czekał — gdy wchodził do cerkwi, 
zebrany lud tłocząc się we drzwiach tak go 
ścisnął, że i on uduszonym został. W skutek 
tego przysłano wojsko, lud zaś ani cerkwi 
otworzyć, ani od niej odstąpić nie chciał — 
dano więc ognia, ośmnastu padło od razu 
trupem, wielu zostało rannych, innych zaś o- 
krutnie bito — mężczyźni po 40 a kobiety i 
dzieci po 20 rózg otrzymali. W innej znów 
parafji we wsi Dzelów gubernii Siedleckiej, 
postanowił pleban miejscowy odprawić wedle 
nowo przepisanego obrządku mszą świętą w 
dzień Nowego Roku. Zebrani włościanie, 
jak pisze Dziennik Poznański, spo­
strzegłszy we mszy zmianę, wyprowadzili go 
z cerkwi, zamknęli i klucze wzięli do siebie. 
Na wezwanie apostaty-plebana i tutaj przy­
bywa wojsko. Lud, zebrał się tłumnie. Ża-'! 
wezwany przez dowodzących wojskiem : Ko-' 
towa, Andrejewa i podpułkownika Rek do 
przyjęcia nowych zmjan, posłuszeństwa od­
mawia, wtedy rozkazano kozakom okładać go 
batami, wydobyto pałasze i rąbać poczęto, 
ale gdy to żadnego nie odniosło skutku, a 
lud krwią własną zbryzgany, zraniony z po­
przecinaną głową, od cerkwi odstąpić nie 
chciał, kazano strzelać do niego. Padło pię­
ciu, 28 zaś ciężko pozostało rannych — u- 
chodzących łapano i bito rózgami bez różnicy 
wieku i płci, około 150 ludzi mordowano ba­
tami a 60ciu w kajdany okutych wzięto z so­
bą. Klucze jednakże przy włościanach zosta­
ły. Nie na tem jednakże koniec, bo podobne 
krwawe sceny i na wielu innych odbywały 
się miejscach. We wsi Pratulina, leżącej nad 
Bugiem tak samo łd cerkwi zabrali klucze 
włościanie, by nie wpuścić do niej przybyłe­
go świętojurce. Przybyło więc wojsko. A gdy 
dowódzca Stein, pisze Kuryer Poznań­
ski, namawia lud, aby odstąpił od cerkwi 
i klucze mu oddał, wtedy jeden z włościan za­
pytuje go:

— A jak się nazywacie ?
— Stein — była jego odpowiedź.
— A jakiej wy wiary ? — zapytali chórem 

Unici.
— Luterskiej — odpowiedział.
— Ha to wy pierwsi przyjmijcie schyzmę, 

a my zobaczemy, jak to wygląda odstępca od 
wiary.

— Rozkażę żołnierzom strzelać do was — 
groźnie zawołał dowódzca.

ETO?
Koszczyc rozłosczony porwał się na fur­

mana, ale w tej chwili grom uderzył tak 
blizko, że aż konie przypadły do ziemi; 
wicher silniejszy, niż wszystkie dotąd, 
przeleciał nad puszczą, złamał starą sosnę 
nie opodal stojącą i zawalił nią drogę, a w 
świście wichru wyraźnie dał się słyszeć 
wyraz „ ssynn I”

Jezus I Marya ! Józef I — krzyknął Ko­
szczyc — nieszczęście jakieś spotkało mo­
jego dziedzica.

Cha ! Cha ! Cha ! ssynn 1 odpowiedział 
głos jakiś niewiedzieć zkąd pochodzący.:— 
Cha 1 cha ! cha 1 ssynn ! powtórzyły echa 
puszczy i wszystko umilkło, tylko deszcz 
rzęsisty lał ciągle.

Koszczyc bezprzytomny prawie porwał 
pistolety, zeskoczył z powozu i popędził w 
głąb lasu.

Wkrótce zaczęło dniać: rozwidniało się 
wlesie,furman objechał jako tako wywróco­
ną sosnę i ruszył w stronę , dokąd się pan 
pieszo udał. ”

* **

Starzec zamilkł. Prąd rzeki płynącej 
przez całą długość jeziora, zaczął unosić 
łódkę nie w tę stronę, w którą płynąć nam 
wypadało; wzięliśmy się więc oba do wio­
seł i wydobywszy się z prądu, płynęli spo­
kojnie ku dworowi, którego okna zajaśnia­
ły w tej chwili od światła wewnątrz domu 
zapalonego.

—Ot już i wasi wrócili z gościny, chcieli- 
byście może już być tam na miejscu i słu­
chać opowiadań, jak się bawiono, co robili,

— Jeżeli macie taki rozkaz, tedy strzelaj­
cie, my gotowi wszyscy zginąć, a wiary nie 
odstąpimy.

Po tej odpowiedzi, godnej pierwszych mę­
czenników chrześcijaństwa, dowódzca kazał 
dać ognia — żołnierze odwiedli kurki. Nie 
zastraszyło tcJ jednakże ludu, starzy gospoda­
rze rozpięli swe sukmany i obnażywszy swe 
piersi, zawołali: „strzelajcie I za wiarę słodko 
umierać!”

Posypał się ogień rotowy a na placu zosta­
ło 15 zabitych i 40 rannych.

Moskwa widząc, że woli ludu pokonać nie 
zdoła, ustąpiła z placu — za uchodzącymi 
wybiegły z domów niewiasty z maleńkiemi 
pacholętami na rękach wołając: „ strzelajcie 
i na nas, zabijajcie, wszyscy wolimy poginąć 
za wiarę a nie zostaniemy schyzmatykami”. 
Gdy zaś nazajutrz przysłano Dra Malisze­
wskiego, aby rannych opatrzył, niewiasty nie 
pozwoliły mu tego robić mówiąc; „lepiej nam 
umrzeć, jak przyjąć schyzmę. ”

Telegramy.
(Z ostat niego tygodnia.)

Frań cj a. Paryż, 4 marca.
Akademja francuzka odłożyła przyjęcie 

'Emila Ollivier do swojego grona, ponieważ 
ten obstaje przy umieszczeniu w mowie 
inauguracyjnej pochwały nieboszczyka 
Napoleona Illgo.

W i e 1 k a B ry t a nj a. Londyn 4 marca.
Dziś odbyły się po kościołach modły za 

powodzenie wyprawy przeciw Aszanty- 
nom. Parostatek Hansa, który odpły­
nął z Nowego Yorku 21 lutego, przybył 
do Southampton bardzo skłopotany przez 
straszliwe burze, które w przeszłym tygo­
dniu szalały na Atlantyku.

Hiszpanja. Bayonna 5 marca.
Karliści zapowiadają, że koronacja Don 

Karlosa odbędzie się rychło w Bilbao w 
tamecznej katedrze (?)

In dj e. Londyn 5 marca.
Depesze z Kalkutty oznajmują, że nędza 

zwiększa się w prowincji wschodniej Tir- 
hoot. W jednej wiosce umarło z głodu 18 
osób w ciągu ostatnich czterech dni. Licz­
ba żądających pomocy od rządu, aby uni­
knąć głodowej śmierci, zwiększyła się w 
ciągu jednego tygodnia z 15,000 do 30,000 
osób.
WielkaBrytanja. Londyn 6 marca.

Depesze otrzymane z Złotego Brzegu, 
potwierdzają w zupełności zwycięztwa 
Anglików, i rozproszyły powątpiewania co 
do losu expedyeji. Król Aszantynów pod­
dał się i został uwięziony w sztabie głó­
wnym jenerała Wolseley.

Jutro oczekują przybycia do Anglii księ­
cia Edymburgskiego z żoną. Robią wielkie 
przygotowania do ich przyjęcia.

Lord Northbrook, vice-król Indyjski, 
telegrafuje do ministerjum, że rząd będzie 
zmuszony żywić 3,000,000 ludzi przez trzy 
miesiące. Wydatki spowodowane głodem 
wynosiły do końca lutego $7,500,000.

R o s s j a. Londyn 5 marca.
Korrespondent gazety Daily News do­

nosi z Petersburga, że w Polsce miały 
miejsce krwawe zaburzenia, spowodowane

co słyszeli, a tu jeszcze z półgodziny rnu- 
sicie płynąć ze starym Jasiukiem i słuchać 
jego gawędy, która już was może znu­
dziła.
—Broń Bożo ojcze; mówcie tylko dalej, a 

będę słuchał, choćby rok cały.
—A was, jeśli zechcecie opowiedzieć, co- 

ście odemnie usłyszeli, czy słuchać także 
będą ?
—Wątpię bardzo. Ale słowik śpiewa i 

żaba skrzeczy, nie pytając o to, czy ich kto 
słucha: śpiewa i skrzeczy najczęściej sam 
sobie; bo w naturze ich jest śpiewać i 
skrzeczeć. Mów dalej dziadku.

—Po odjeździe pana — mówił rybak — 
a pierwszy to raz od urodzenia syna był 
wyjechał, w koszczycowym dw’orze stało 
się jakoś swobodniej; pani przyszła do po­
koju jedynaka, a mamka, której zakazano 
wychodzić z pałacu, wymknęła się cicha­
czem na folwark dla obaczenia "własnego 
dziecka; prędko jednak wróciła nazad, lę­
kając się, aby pan nie nadjechał. Pani ja­
koś czulej owego dnia ściskała swojego 
synka i rzewniej płakałą, myśląc o losie 
córek, które może bez jfowołania skazane 
zostały na życie klasztorne. Wkrótce 
dziecko zasnęło: złożono je do owej kosz­
townej, czarnej z białemi ozdobami, jakoś 
żałobnie wyglądającej kołyski, pani ode­
szła, a mamka zaczęła kołysać, i przyśpie­
wywać wTychowańcowi.—Długo chłopczyk 
spał smaczno, ale ku wieczorowi, właśnie 
gdy pan sądził i karał srodze nieposłusz­
nych chłopów, sen dziecka zrobił się jakoś 
niespokojny, zaczęło się przewracać w ko­
lebce, wołać przez sen ,, tato, tato 1 ” i o

przez rząd, zamknięciem kościołów i gwał- 
townem nawracaniem unitów do carsko- 
sławia. Wojska użyte strzelały do wieśnia­
ków, z których padło na miejscu lub zo­
stało ranionych 70 osób. (Co do tego fa­
ktu, który się sprawdził, znajdą czytelnicy 
obszerniejsze sprawozdanie w naszej ga­
zecie, jak również ogłoszenie o mającem 
się odbyć w przyszły poniedziałek żało- 
bnem nabożeństwie za poległych Unitów— 
męczenników religji i narodowości pol­
skiej. Przyp. Red.)

A n g 1 i j a. London, 7 marca.
Otrzymano od jenerała Wolseley dwie 

następne depesze, datowane 7go i 9go lu- ’ 
tego. „ Coomassie zostało zdobyte i spa­
lone. Król uciękł. Wojska brytańskie roz­
poczęły już odwrót, nie będąc zaczepiane.”

„Posłowie Aszantynów przybyli błaga­
jąc o traktat pokoju. Pozostanę z wojska­
mi krajowemi do 13go lub 14go lutego, aby 
mieć dość czasu do prowadzenia układów. 
Po wzięciu C o o m a ss ie jenerał Wolseley 
ogłosił następny rozkaz dzienny, winszu­
jąc wojskom ich męztwa: „Anglja — po­
wiada •— dumną jest z takich ludzi, i ja 
jestem dumny, żem miał zaszczyt wanii do­
wodzić. “

N i em cy. Berlin 6 marca.
Biskup Trewirski został aresztowany za 

wykroczenia przeciwko prawom (majowym 
bismarko wskim).

Portugal ja. Lizbona 6 marca.
Powiadają, że niektórzy mieszkańcy 

wyspy Fayal prosili prezydenta Granta 
rozciągnąć protektorat Stanów Zjednoczo­
nych na wyspy Azorskie. Na to jakoby 
im prezydent odpowiedział: że epoka u- 
względnienia woli ludów zamieniła już e- 
pokę podbojów.

Anglja. Londyn 9 marca.
Departament wojenny otrzymał nastę­

pującą depeszę od jenerała Garn et Wolse­
ley. Niczegośmy nie zaniedbali, aby do­
prowadzić do zgodnego zakończenia woj­
ny. Pałac królewski dopiero w ostate­
czności został wzięty, i wojska opuściły 
Coomassie, nic nie uniósłszy. Z 34 ofice­
rów wysłanych z Anglji dla uorganizowa- 
nia expedycji, czterech poległo, trzech u- 
marło z gorączki, i siedmiu ranionych. 
Pora dżdżysta nadeszła, strumienie i błota 
wezbrane przeszkadzają odwrotowi wojska.

Niemcy. Berlin 8 marca.
Książe Biąmark cierpi na paroxyzmy 

nerwowe, które go. zatrzymują w pokoju 
(to znaczy w i z b i e, w komnacie. Przyp. 
Red.)

Londyn 9 marca.
Według depeszy otrzymanej przez Tele- 

grapli, zdrowie cesarza Wilhelma obudzą 
pewne obawy. (?)

Włochy. Rzym 8 marca.
Markiz de Noailles, przedstawił swe li­

sty wierzytelne jako minister francuzki 
we Włoszech.

Austryja. Wiedeń 9marca.
Hr. Chambord uległ lekkiemu attakowi 

apoplexii.
Hiszpanja. Madryt 10 marca. 

Powiadają, że jenerał Concha (Kończą)

zmroku, w chwili, gdy ojciec wracający 
przez puszczę do domu,- strzelał do owego 
chłopka rąbiącego drzewo, dziecko nagle 
przebudziło się z krzykiem. Rączki i głów­
ka dzieciny były gorące, oddech przy­
spieszony, widocznie dostało gorączki. 
Córka mojego dziada, a moja ciotka, któ­
ra także wzięta do dworu, przeznaczona 
była pod rozkazami mamki, na usługi pa­
nicza, pobiegła przygotować rumianku; 
ale dziecko pić nie chciało, tylko płakało 
ciągle tak, że w żaden sposób utulić je nie 
było możno. Potem zaczęła się burza, 
błyskawice, grzmoty, pioruny, i dziecko 
jeszcze bardziej było niespokojne i plą­
czące, tak że mamka nie mogła ani na 
chwilę położyć' je do kołyski. Nareszcie 
około północy zdrzemało a i mamkę sen 
zmorzył, położyła się więc sama do łóżka, 
a dziecko, zamiast położyć do kołyski, 
wzięła do siebie i zasnęła snem twardym.

„Już śłońce było wysoko, burza ucichła, 
na święcie zrobiło się jakoś dziwnie weso­
ło; ciotka moja, na ówczas piętnasto-letnia 
dziewczyna, już była wstała i odmawiając 
ranne pacierze, krzątała się koło kominka 
gotując zaciereczkę dla panicza; gdy w 
przyległym pokoju dał się słyszeć krzyk: 
„Ja nieszczęśliwa 1” i wraz potem wysko­
czyła z niego mamka w jednej koszuli i 
przerażona z wzrokiem obłąkanym, biegła 
ku drzwiom.

— Co się wam stało Karolowa — pytał 
moja ciotka, biorąc ją za rękę — dokąo 
bieżycie ?

— Do jeziora 1 puść mię, Ilanulo 1 D 
jeziora 1 na samo dno 1 Nie ma dla mn



zastąpi Jowelar’a jako kapitan jeneralny 
na Kubie. Wielu karlistów zostało wygna­
nych z Madrytu na rozkaz rządu.

Niemcy. Berlin 10 marca. 
Aresztowanie biskupa w Trewirze bo­

lesne zrobiło wrażenie na ludność katoli­
cką. Dziś w skutek dekretu rządowego 
zamknięte zostało seminarjum połączone 
ze stolicą biskupią. Liczne zbiegowisko 
ludu zebrało się przed seminarjum, aby 
przeszkodzić zamknięciu takowego, i już 
zaczęły się były zamieszki; ale ukazanie 
się wojska dostatecznem było dla rozpę­
dzenia tłumu, i przywrócenia porządku. 
Cesarz Wilhelm przejeżdżał się dziś w po­
wozie. Powiadają jakoby książę Fryde- 
ryk-Karól zamierzał w przyszłym lecie od­
być podróż naokoło świata. Przejedzie 
Kossją, Syberją, Japonją, potem uda .Gę do 
San-Francisco, przejedzie Stany Zjedno 
czone i powróci do Berlina przez Londyn. 

Cesarstwo Austryjacko-Wę- 
gierskie. Peszt, 9go marca. 

Dziś miały tu miejsce zaburzenia, pod­
czas których spalono wiele gmachów. 
Wojska strzelały do tłumu : czterech zabi­
tych a wielka liczba ranionych.

Wiedeń, 10 marca. 
Ministeijum węgierskie podało się do 

dymisśji, która została przyjętą przez ce­
sarza Franciszka-Józefa.

Francja. Paryż 10 marca. 
Pan de Keratry przedstawił wczora 
Zgromadzeniu petycją, w której obywatel 
Gambetta obwiniony jest o poświęcenie 
obrony narodowej — widokom politycz­
nym. Deputowani prawicy postanowili 
przyjąć do niezwłocznego uwzględnienia 
rzeczoną petycją.

A n g 1 j a. Londyn 10 marca. 
Burza i śnieżna zamieć szalała dziś nad 

Anglją ; w Cornwall śnieg pokrył ziemię 
na trzy cale wysokości. W wielu miejsco­
wościach dawały się postrzegać błyska­
wice.

Lizbona 9 marca.
Układy pokojowe między rządem an­

gielskim i królem Aszantynów doszły do 
pożądanego skutku. Jego królewsko-mu- 
rzyńska Mość zgadza się zapłacić Angli­
kom 50,000 uncji złota; wyrzeka się wszel­
kich praw na Adansi, Assim, Denkera, A- 
kim i Varsaw; (?) obowiązuje się ustąpić 
z Appolomu i wszystkich punktów 
przybrzeżnych, które są pod pretekcją 
Wielkiej Brytanji; przyrzeka protegować 
handel, nie zakłócać pokoju i poprzestać 
raźna zawsze robić pobożne ofiary z 
ludzi*)

Garnizon angielski pozostanie w Prahsu. 
Jenerał Wolseley nie przypuszcza, aby wy­
nagrodzenie pieniężne mogło być w zupeł­
ności kiedykolwiek wypłacone; ale sądzi, 
że inne warunki traktatu, do których przy- 
więzujo większą wartość, będą wiernie 
wypełni one.

Londyn .10 marca.
Departament kolonialny otrzymał od je­

KURSA GIEŁDOWE.

N O W Y-Y O R K, 12go Marca. 

Złoto stało na 112^.
Obligacje rządowe, na okaziciela, płaciły 

się:
Obligacje 6 procentowe (1861—1881)...........  $119%

•„ 5 procentowe )1862—1882)........................... 117
„ (1865—1884]........................... 119
„ (1866—1886)............................  120

Konsolidy 6 pr. z lipca 1865......................................... iig%
, ,, z lipca 1867............................................H9%

„ z lipca 1868.................................. ..... 119
Obligacje (1864—1904).......................... 113%
Nowa pożyczka 5 proc. 1881...................................... 114%
Pacifikn 6 proc, (papier)...................................116%

Zurich, 20go lutego.

*) Warto, aby do tego ostatniego warunku 
traktatu z królem murzyńskim przystąpili 
carowie i królowie europejscy. (Przyp. Red.)

(Cześć oddana nowym męczennikom Polski.)
Dnia 15 lutego staraniem Zarządu Mu­

zeum Narodowego w Rappers- 
w y 1 urządzone zostało w kościele farnym 
nabożeństwo żałobne za Uniatów zamor­
dowanych przez Moskwę Igo i 18go sty­
cznia na Podlasiu, i hołd oddany tym nie­
ustraszonym wyznawcom wiary swych 
przodków. Przemówienie wikarego, w nie­
obecności proboszcza, ze wszech względów
znakomite, było następującej treści:

„ Oręż polski w różnych epokach histo-
ryj bronił katolicyzmu i był przedmurzem 
przeciw wschodniemu barbarzyństwu. Eu­
ropa winna mu być wdzięczną. W naro­
dzie polskim dwie potęgi się wcieliły i czy­
nią go duchowo świetnym; wierność ko­
ściołowi i wierność ojczyźnie z wielkiem 
jej zamiłowaniom cechują dotąd te plemie 
rycerskie pełne poświęcenia. Wierzy ono 
w sprawiedliwość i zmiłowanie Boskie, i 
dla tego widzimy je śród gruzów pełnem 
wiary i nadziei w odrodzenie ojczyzny. 
Zaprawdę, musi ono nastąpić, i tylko sce­
ptycy, wyznawcy dokonanych przez

nerała Wolseley następną depeszę, dato 
waną z 16go lutego:

„Król przysłał tysiąc uncji złota, na 
rachunek wynadgrodzenia, prosząc mię o 
pokój. Przyjąłem jego wysłańca w Fom- 
manach i posłałem traktat do podpisu kró­
lewskiego. Ostatni oddział wojsk białych 
wsiądzie na okręta 22go lutego. Chorzy 
i ranni są w pożądanym stanie.

Londyn 11 marca.
Ostatnie depesze ze Złotego Brzegu po­

dają straty Anglików w wyprawie przeciw 
Aszantynom na 16 zabitych i 368 ranio­
nych.

Hiszpanja. Madryt 11 marca.
Potwierdzą się wiadomość o zastąpieniu 

Joweler’a w jenerał-gubernatorstwie Kuby 
przez Jose Conchu (Józef Kończą). Jenerał 
Moriones dowodzący armją północną podał 
się do dymissji wskutek słabości zdrowia.

N i em cy. Berlin 12 marca
Choroba Bismarka jest za niebezpieczną 

uważana. Lekarze lękają się, aby nie by­
ła śmiertelną.

gwałty czynów mogą o tern wątpić. Któż 
jeśli nie oni pielęgnowali zabójczą myśl 
rozbioru Polski? Któż, jeśli nie oni dziś 
gruzami zasypują narodowość tej świetnej 
męczennicy ? ale jej pierwiastku duchowe­
go dosięgnąć nie mogą, i dla tego Polska 
zyje i zyć będzie duchowo iw sumieniu 
ludzkiem, póki się materyalnie nie od­
rodzi.

Dziś w chwili prześladowania Kościoła 
Chrystusowego, któż jeśli nie Polska stoi 
na okopach, i zajmuje najniebezpieczniej­
sze stanowisko? chwała jej i zaszczyt na 
wieki 1 Aby bardziej jeszcze uwydatnić 
potęgę swej wiary, synowie jej bezbronni 
materjalnie, szlachetni wyznawcy obrzą­
dku unickiego, trupem padają w 
mordach dokonanych przez Moskwę na 
Podlasiu. Każda kropla krwi tych olbrzy­
mów wiary zrodzi dla Polski skarbiec i od­
kupi ten naród w stuletniej żałobie. Polska 
świeci przykładem światu, chrześcianie 
naśladować ją powinni. Ojciec święty 
błogosławi ją i pełen jest dla niej współ­
czucia. Pełni uwielbienia dla tych męczen­
ników wiary Chrystusowej, zespólmy się 
z niemi w duchu, i twórzmy nieustraszony 
zastęp przeciw gwałtom cechującym naszą 
smutną epokę.

ROK 1873,
a 101 niewoli Narodu Polskiego.

[Ciąg dalszy]

K0RRESP0NDENCJE GAZ. N. Y.

O tak zwanej federacji ludów, czyli 
mówiąc wyraźniej, o Ś tan ach Zjedno­
czonych Europy marzą niektórzy w 
cichości w Europie, a głośno mówią na 
wolnej ziemi Amerykańskiej; otóż — we­
dług naszego osobistego zdania — Szwaj- 
carja, Anglja, a potem Austryja, najbar­
dziej w tej chwili zbliżają się do naszego 
ideału; kantony w pierwszej;a kraje, naro­
dy, aż do prowincji w dwóch drugich pań­
stwach, pozyskały już część znaczną swo­
body, samorządu, autonomji; trzeba tylko 
cierpliwości, rozsądku i wytrwania — aby 
pozyskać resztę. Czy zaś naczelnik pań 
stwa nazywa się prezydentem, królową, 
cesarzem — byle tylko nie c arem; — czy 
się tytułuje zB.ożej łaski, czy z wy­
boru ludu, to także mało znaczy: bo 
głos ludu jest głosem Boga: vox populi, 
vox Dei. Byle tylko pensja, czyli grzeczniej 
mówiąc, lista cywilna niezbyt obciążała 
budżety narodów; byle tylko nadmierna 
armja nie wysysała sił żywotnych — re­
szta nie wiele znaczy.

Według naszego, powtarzamy naszego 
osobistego zdania, ludy wchodzące do fe­
deracji austryjackiej, przy obecnych oko­
licznościach i w danym razie, powinny 
szczerze bronić całości i niepodległo­
ści monarchii; bo rozgromienie takowej 
przez Moskwę lub Prusy, będzie ciosem 
śmiertelnym dla autonomji, narodowości, 
religji ludów austryjackich, —a wolności i 
cywilizacji całej Europy. W interesie wła­
snym wypadałoby, jeśli nie na zawsze, to 
przynajmniej na czas jakiś, wiele przeba-

Austryja-Węgry. — Rewolucja 
francuzka z 1848 roku, wprzód nawet nim 
wreszcie Europy, odbiła się echem w 
Austryi. Partja liberalna policzywszy się 
z sobą, ujrzała się tak silną, że mogła — 
jeśli nie zwalić — to przynajmniej zachwiać 
dotychczasowy porządek despoty­
czny Habsburgskiej monarchii. Cesarz 
Ferdynand lszy — prawie idjota— ra­
czył zstąpić z tronu wespół z mentorem 
swoim Metternichem, oczyszczając miejsce 
dla synowca Franciszka-Józefa. Nawet 
sławna rada Aulicka prawie się roz- 
przęgła.

Wszystkie prawie ludy berłu Au stryj a- 
ckiemu podległe powstały, zaczęły się u- 
pominać o wolność, o samorząd, autonomją 
i inne wstrętne monarchom, a pożądane 
ludom przywileje. Odpowiedziano im na 
to bombardowaniem Medyolanu, Pragi, 
Krakowa i innych stolic. Ale by to nie 
pomogło, i Austryja zagrożona szczegól­
niej przez Węgrów, musiałaby wejść na 
nowe drogi, bardziej zgodne z duchem cza­
su, — gdyby car Mikołaj nie pospieszył jej 
na pomoc. Despota moskiewski zląkł się, 
że nad granicami caratu dał się słyszeć 
głos wolności.

Po przytłumieniu siłą i zdradą powsta­
nia węgierskiego, po zwyciężeniu Karóla- 
Alberta, króla Sardyńskiego, zaczęto prze- 
myśliwać o wprowadzeniu Austryi w da­
wne tory: Schmerlingom, Bachom i tym

podobnym, ochoty na to nie brakło; moźe- 
by i dokazali sztuki, gdyby grom po gro­
mie nie uderzał w zbutwiałą monarchję 
Habsburgów. Po wojnie w 1859 roku z 
Francją i Włochami, po przegranej pod 
Magenta i Solferino, wypadło ustąpić pra 
wie całą Lombard ją Włochom. Po wojnie 
z Prusami w 1866 i po rozgromię pod Sa 
dową, wypadło ustąpić iresżtę,to jest We­
necją, sławny czworobok fortec, nowemu 
królestwu włoskiemu; wycofać się i wy­
rzec wpływu na Niemcy, zapłacić koszta 
wojny Prusom etc ; możeby i więcej przy­
szło ponieść ofiar, gdyby veto Francji 
nie powstrzymało zapędów pruskich.

„Klęska tyranów»jest ludów wygraną” 
powiedział nasz znakomity poeta; — otóż 
klęska pod Sadową, o ile była dotkliwą 
dla dynastyi i całej kliki austryjacko-nie- 
mieckiej, o tyle okazała się pożyteczną dla 
ludów sławiańskich, węgierskich i innych 
w skład tej monarchii wchodzących.

Postrzeżono się w Wiedniu, że trudno 
opierać się na armii, która będąc złożona 
z narodów niezadowolonych, nie. rada bić 
się w interesie li tylko dynastycznym. 
Trzeba więc było — jeśli nie zadowolnić, 
to przynajmniej choć w części zaspokoić 
żądania ludów: i ztąd to pochodzą wszy­
stkie ustępstwa, które Austryja porobiła 
Węgrom, Czechom, Polakom i innym. Zo- 
stalci tam jeszcze cień dawnej polityki 
„ divide et impera,” ale i to, co już tam lu­
dy zyskały, powinno wystarczać na obecną 
chwilę. Wszakże nie od razu Kraków zbu­
dowano.

czyć i zapomnieć Austryi, zagrożonej przez 
dwóch potężnych sąsiadów.

Austryja —: w jej obecnym składzie — 
powinnaby się zwać państwem sławiańsko- 
węgierskiem: myślał już o tom Józef ligi. 
Przywrócenie Polski wolnej, niepodległej, 
w granicach przedrozbiorowych, jest kwe- 
stją żywotną dla Austryi, i tamtejsi mę­
żowie stanu powinniby to pojmować. Z 
trzech zbójeckich państw, które roztarga- 
ły naszą ojczyznę, Austryja najmniej sko­
rzystała ; zdaje się — nie od dziś dnia 
tego żałować i pierwsza zgodziłaby się na 
poprawienie politycznego i humanitarnego 
błędu. Warto więc, aby nasi mężowie 
stanu z Galicji, Krakowskiego, mający wol­
ny głos w Sejmie i Reichsracie (?) zajęli się 
polityką wyższą, niż parafijalną.

Oddaliliśmy się nieco odzałożenia; gdzie 
idzie o sprawę ojczystą, mimowolnie zapo­
minamy o rzeczach postronnych ; ale wróć­
my do tytułu:

a
Rok 1773 zostanie pamiętnym, choć nie 

krwawo, w dziejach Austryi. Idąc za 
przykładem Londynu i Paryża; Wiedeń 
urządził w owym roku Powszechną Wy­
stawę. Wszystkie kraje kuli ziemskiej zgo­
dziły się wziąść w niej udział i przysłały 
nietylko okazy, ale i widzów. Tych osta­
tnich głównie potrzeba było Wiedeńczy­
kom. A jakkolwiek przybyło wielu, wszak­
że nie tyle, co się spodziewano, i Po-, 
wszechna Wystawa Wiedeńska pod wzglę­
dem finansowym się nie udała: stracono 
około 14 miljonów guldenów. Przyczynił 
się do tego przypadły jednocześnie z Wy­
stawą tak zwany krach czyli kryzys 
giełdowy, a mówiąc bez ogródki, bankróc- 
two spowodowane szalonerai spekulacjami. 
He to tam przepadło pieniędzy polskich, 
któreby mogły być użyte lepiej, z pozy 
kiem dla rodaków i ojczyzny —■ to Panu 
Bogu wiadomo !

Ale za to od Kongresu Wiedeńskiego, 
od roku 1814 i 1815, Wiedeń nie widział 
tylu razem zebranych książąt. Franciszek- 
Józef miał zaszczyt ugaszczać szacha per­
skiego, cara rosyjskiego, khedive egipskie­
go;’byłby i kajzer niemiecki, gdyby się 
nie zakatarzył; — przysłał więc na swoje 
miejsce wierną, kochaną (liebe) pobożną 
Augustę. W przojeździe do Berlina od­
wiedził także Wiedeń i król włoski. A na­
stępców tronów i innych książąt zleciało 
się jak szarańczy. Wspomnim tylko pier­
wszych, jako to: książę Walji z żoną i bra­
tem Arturem; następca tronu duński; na­
stępca niemiecki z żoną. Z carem przybył 
również jego następca z bratem Włodzi­
mierzem; i wielu innych.

Zanotować też należy jako fakt, że ce­
sarz austryjacki jeździł z rewizytą do cara 
■osyjśkiego aż dp Petersburga, wszakże to. 

już należy do dziejów tegorocznych, a Ga­
zeta N. Y. wspominała już o bankietach 
i toastach politycznych z tego powodu 
wypraw i any ch.

[Ciąg dalszy nastąpi.]

miejsca na ziemi, 
ziora 1

Odtrąciła moją ciotkę i pobiegła da­
lej.

„Nie pojmując, co to wszystko znaczy, 
Hanula weszła do dziecinnego pokoju, 
rozsunęła firanki, zajrząła do kołyski, ta 
była pusta, ale na łóżku mamki, obok sto- 
jącem, leżał martwy synek Koszczyca! 
Nieszczęśliwa kobieta przyspałą dziecko ! 
Położywszy przy sobie, zasnęła, przygnio­
tła własnym ciężarem i zadusiła 1

„ Ciotka moja, przerażona tym widokiem, 
miała tylko tyle przytomności, że dla od­
wrócenia podejrzenia od mamki, porwała 
ciałko dzieciny z łóżka i złożyła do koły­
ski, a sama, nie wiedząc, co z sobą począć, 
schowała się w tymże pokoju za piec i cze­
kała, co dalej będzie.

„Tymczasem mamka, dobiegłszy niepo- 
strzeżona do jeziora, rzuciła się bez namy­
słu w wodę.

„ Na szczęście, a raczej na nieszczęście 
biednej kobiety, rybacy, którzy —jak my 
teraz pływali po jeziorze, postrzegli to­
nącą, podpłynęli prędko, wyciągli na brzeg 
i zanieśli do dworu zemdloną, ale jeszcze 
żywą.

„Kiedy zebiani dworscy ludzie krzątali 
się ratując topielicę, Koszczyc sam, piecho­
tą, wszedł na dziedziniec: postrzegłszy 
zbiegowiśko, a wśród niego kobietę^ ta­
rzaną na beczce, aby wyrzuciła z siebie 
wodę, której się opiła w jeziorze, zapytał 
przechodząc mimo:

— Co to jest?

chyba na dnie je- Mamka się utopiła — odpowiedziano 
z gromady.

Chryste panie ! krzyknął — - nieszczę­
ście z dzieckiem ! I skoczył do pałacu. 
Przebiegłszy kilka pokojów, wszedł do 
dziecinnej izby, rzucił się do kołyski i o- 
derwawszy gwałtownie firanki, postrzegł 
na białej pościałce, pod złotą koroną, biel­
sze jeszcze, ale martwe ciałko swojego 
synka. Porwał go z razu na ręce, nie 
wierząc sam swoim oczom, podniósł do 
okna, a widząc, że już wszystko skończone 
i żadnego nie ma ratunku, rzucił na po­
wrót do kołyski, sam wybiegł na dzie­
dziniec.

Tymczasem mamkę otrzeźwiono.
Coś zrobiła z moim dziedzicem? — 

krzyknął głosem tak strasznym, że aż 
wszyscy zadrżeli. Biedna kobieta rzuciła 
mu się do nóg i łkając mówiła:

— Przyspałam go mimowolnie. Panie ! 
przebacz ! albo pozwol mi umrzeć.

Przyspałaś ! — już nie mówił, ale 
ryczał pizyspałaś ostatniego Koszczyca, 
potomka królów Duńskich i myślisz, że 
jest na śtyiecie całym człowiek, który by 
tobie przebaczył taką zbrodnię ? !

Mamka słysząc te słowa i spojrzawszy 
na groźnego pana, na nowo zemdlała. 
Istotnie strach było patrzeć na tę twarz 
pałającą zemstą i wściekłością, na te oczy 
ciskające iskry. Wszyscy też pouciekali: 
śmielsi skryli się za węgły domostw, trwo- 
żliwsi rzucili się w konopie, inni pobiegli 
schować się aż do klasztoru OO. Karme­
litów.

—Hola 1 ludzie !— wołał rozżarty pan—

otrzeźwić tę nędznicę i pilnować jak źre­
nicy oka ! życiem swojem za nią mi od­
powiecie !

Ale ludzi nie było. Na głos ten podbie­
gli tylko trzej hultaje, jakieś Bóg wie zkąd 
przybłędy, jeden kacap i dwa ferfluchtry, 
gotowi na rozkaz swego pana spełnić 
wszelką zbrodnię. Pod ich więc dozór od­
dał ową nieszczęśliwą, a sam złapawszy 
wracającego z końmi furmana i jakiegoś 
włóczęgę kramnika, kazał im kopać dół 
głęboki, niby studnią nad samem jeziorem. 
Wykopano prędko dół, ale gdy pan kazał 
wstawić weń żywą mamkę i zasypać zie­
mią, to i furman i ów włóczęga kramnik, 
pomimo gróźb i rozkazów uciekli; zostali 
tylko trzej łotry, co to — jak powiedzia­
łem — gotowi byli na wszystko. Ci więc 
wstawili nieszczęśliwą kobietę w dół i za­
sypali ziemią tak, że tylko jej głowa wy­
stawała nad powierzchnią.

Wielkie było przerażenie w całym dwo­
rze, który w momencie opustoszał Pani 
gdy się dowiedziała o śmierci dziecka i o 
męczeństwie mamki, zasłabła tak mocno, 
że musiano ją położyć do łóżka, z którego 
wstać o własnych siłach nie mogła.

Gdy wieść o tern wszystkiem doszła do 
klasztoru, przeor z krzyżem w ręku, w as- 
systencji dwóch zakonników, udał się do 
dw.oru pod pozorem pogrzebania dziecka, 
pocieszenia rodziców, a rzeczywiście dla 
wymodlenia przebaczenia dla mamki. Ale 
pan kazał zatarasować drzwi pałacu i po­
stawił owych trzech na warcie, z rozkazem, 
aby nikogo nie przypuszczali do niego. — 
Księża więc odeszli z niczem. Sam zaś

z muszkietem w ręku, zasiadł w pałacu 
przy oknie dla pilnowania ofiary swojej 
zemsty; grożąc, że zastrzeli każdego, kto- 
by się zbliżyć do niej ośmielił.

A było £o w najpiękniejszy'poranek wio­
senny jaki zwykle następuje po burzliwej 
nocy. Słońce jasno świeciło na niebie, 
promienie jego odbijały się w tysiącznych 
kroplach pozostałych po dżdżu, pokrywa­
jących liście drzew i roślin; jezioro było 
tak spokojne, że wydawało się jedną taflą 
zwierciadlaną; tylko jaskółki unoszące się 
nad ńiem, muskały skrzydełkami jego po­
wierzchnią; skowronki zawieszone w po­
wietrzu nóciły ogromnym chórem; .... 
ale śpiew ich głuszyły jęki męczennicy i 
przerażały nietylko ludzi, ale i zwierzęta.

Bóg wszystko robił owego dnia, aby u- 
sposobić serca ludzkie do łagodności i czu­
łości; ale jedno przynajmniej z tych serc 
musiało być z kamienia.

Tymczasem po wsiach zbierały się gro­
mady radząc jakby wyswobodzić nieszczę­
śliwą; chcieli iść wszyscy razem i wycią­
gnąć żywo-zagrzebaną do grobu ofiarę 
złości ludzkiej; ale nie było nikogo, coby 
stanął no czele, poprowadził gromadę i 
pierwszy się poświęcił; ztąd też podcho­
dzili trwożliwie i cofali się na widok mu­
szkietu. Myśleli, że w nocy będą śmielsi. 
Ale gdy noc nadeszła, zjawili się nie wie­
dzieć żkąd nowi stróże dla pilnowania, 
aby zbrodnia została dokonaną: były to 
trzy ogromne czarne psy, których nikt 
przedtem w okolicy nie widział, a tak 
wściekłe, tak ^ażarte, że zdała nawet 
strach było na nie patrzeć. Skoro postrze­

gły lub poczuły zbliżającego się człowieka 
warczały, szczekały i rzucały się w tę 
stronę; koło wystającej zaś nad ziemią 
głowy mamki, skakały, wyszczerzały zęby 
niby do uśmiechu, w i 1 a ły ogonem, jak­
by się radując z popełnionej zbrodni.

Noc była jasna jak dzień: jeden z gro­
mady, strzelec doskonały, który liie znał 
prawie, co to jest pudło, podkradł się ci­
chutko, na jakie pięćdziesiąt kreków, 
przeżegnał się, wziął jednego z owych 
psów na cel i wypalił; pewny był, że go 
trafił, a jednak pies zazgrzytał tylko zęba­
mi, a nic mu się złego nie stało. Potem 
gromada była przekonaną, że to nie psy, a 
czarci przybyli pomagać Koszczycowi. 
Ktsś powiedział „z piekłem nie wojować ” 
i wszyscy opuścili ręce i czekali bezczyn­
nie, sądząc że jak kur zapieje, to owe stra­
szne stróże zginą; ale kur zapiał raz, drugi 
i trzeci,- a stróże nocni nie schodzili z 
miejsca. Tak tedy przez noc całą Kosz­
czyc z muszkietem we dworze, a biesy na 
dworze czuwali, aby nikt nie dał ratunku 
żywo-zagrzebanej. A księża w kościele, do­
kąd zeszły się i gromady, modlili się i tyl­
ko ^prosząc Boga, aby daPupamiętanie 
tyranowi, kazali modlić się i gromadzie 
czekać co Bóg da, a żaden nie powiedział 
do ludu: „nuże ! razem dzieci ! jest nas 
tylu ! odgrzebajmy skazaną na zagu- 
bę!”

(Dok. nastąpi.)



Z CAŁEGO ŚWIATA.

Dom Biały. Prezydent Stanów Zjedno­
czonych uwaźanyjest za własność publiczną, 
a Dom Biały, w którym zamieszkuje, dopóki 
jest na urzędzie, to cóś nakształt Mekki, do 
której dążą pielgrzymi ze wszystkich stron 
kraju, każdy wchodzi, komu się podoba, by­
leby tylko w-przyzwoitej porze. Wieśniacy, 
których znaną jest nieśmiałość, zadowalniają 
się niekiedy samym zewnętrznym widokiem 
Domu i podszedłszy cichutko na palcach aż 
pod same drzwi, radziby powrócić; — ale w 
tym momencie drzwi się otwierają narościerz 
i oddźwierny uprzejmie zaprasza gości — 
trochę zdekoncertowanych — do wejścia i 
zwiedzenia Domu, jednem słowem, aby się 
znajdowali jakby w swoim własnym.

Na 2gim piętrze jest bióro ob. Crook, który 
przyjmuje karty wizytowe od gości i przesyła 
do prezydenta lub do jenerała Babcoock sto­
sownie do tego, z którym goście radziby się 
widzieć. Biuro Granta jest na tyłach domu. 
Z okien przedstawia się pyszny widok na 
Long Bridge, pomnik Waszyngtona, rzekę 
Potomac, Arlington etc. Znajdują zwykle 
Granta przed małem biórkiem, na którem za­
wsze się znajduje wielki bukiet świeżych 
kwiatów- Skoro goście wchodzą lub wycho­
dzą, prezydent nie zaniedbuje nigdy powstać 
i uścisnąć za rękę każdego.

Mówi mało i powoli. Wzrok jego od pe­
wnego czasu bardzo jest osłabiony; nie może 
pisać, nawet podpisać się bez okólarów. 
Wszystkie prawie interesa przechodzą przez 
ręce prywatnego sekretarza Granta — jene­
rała Babcock, który jest bardzo uprzejmy, 
rozmowny i szybko załatwiający interesa. 
Na dole zaś obywatelowi Luckey, drugiemu 
prywatnemu sekretarzowi, przypadt ciężki 
obowiązek otwierania listów, wysłuchiwania 
i odprawiania interessantów i jeszcze cięższy 
i delikatniejszy, wyznaczania miejsc przy u- 
rzędowych obiadach, dla każdego z biesia­
dników, stosownie do jego pozycji hierarchi­
cznej i innych praw.

** *
Adam i Ewa. Londyński „Gardeners 

Chronicie” opowiada, że przed 30 do 40 laty 
na łące pewnej pod Moreton (w Anglii) rosły 
dwa pra-stare dęby, w odległości 100 łokci od 
siebie. Nazywano drzewa te „Adamem i Ewą.” 
Gwałtowna burza powaliła Adama i leżał ten 
potężny pień przez wiele lat na łące. Ewa 
nie mogła przeżyć upadku Adama, straciła 
niebawem gałęzie i konary, tak że po­
został tylko olbrzymi, spróchniały wewnątrz 
pień. Pień ten w wysokości pięciu stóp od 
zifimi mierzy 28 stóp 8 cali w średnicy, a 13 
osób, jak opowiadają okoliczni mieszkańcy, 
zasiadało w nim do stołu. Podczas burzy 
zapędzono tam razu pewnego 28 owiec. Pod­
czas budowy kolei żelaznej, która przecięła 
właśnie łąkę Adama i Ewy, oszczędny wy­
robnik pewien zajął pień Ewy na mieszkanie. 
Od r. 1869 zas — o znikomości rzeczy ziem­
skich ! służy Ewa za stajnią osiołka, zostają­
cego na usługach strażnika kolejowego.

* **
Marjana hr. Czapskiego monogra- 

fję o koniu ogłosi drukiem J. K. Zupański, 
(księgarz i wydawca w Poznaniu). Jest to 
europejskiego znaczenia dzieło w 126 arku­
szach z 250 tablicami rycin w 2 tomach. Sam 
oddział o koniu polskim zajmuje 45 arkuszy 
druku,— i nie ma autora, choćby najrzadsze­
go, coby czy to wierszem czy prozą konia 
wzmiankował, nie ma przysłowia, któregoby 
autor nie użył. Te dzieje powszechne konia 
są raczej dziejami cywilizacji ludzkiej, sięga­
jące czasów nawet przedhistorycznych, — i 
tego rodzaju wyczerpującą monografją dotąd 
żaden naród się nie poszczycił.

(Tygodnik Wielkopolski)

Na poczcie Nowoyorskiej zalegają na­
stępujące „listy z Polski:

Borowiecki M. — Budziszewski Henryk. — 
Cappland D. — Cohen A. M. Ludlow str. — 
Dribin Schmul. — Glassing W. — Golsteiu 
H. Bayard str. — Gruszewski G. — Harris 
Benjamin. — Jeraczewski (2) — Lewison 
Bernhard. — Lewis, Woosterstr. — Mendel- 
Leopold. — Milewski Jakób. — Rubinstein 
Marcus. — Sakewski Maxymilian. — Sapera 
S. — Stolodzki Marx. — Sznurczyński. — 
Teszczański E. — Tuleroski I. — Wiewió- 
rowski V. —Winźewski H. — WinźewskiM. 
Witenstein M.

U Teatr Polski U
na cel dobroczynny

w ZESTowym Yorku.

Odbędzie się we wtorek, 7 kwietnia, w 
Turn-Halle 66 & 68 przy ulicy 4tej. 

Cena miejsc: krzesła rezerwowane
75 C., zwyczajne 50 C.

Biletów można dostać: u Zalew­
skiego, 20 City-Hall-Place; — u Kamió- 
skiego, 141 Mullberry str., —u Nowackie­
go 106 Third str. — u A. Kopankicwicza 
298 Broom str. i w Expedycyi Gaz. N. Y. 
43 Chatham str. —

OGŁOSZENIA. OGŁOSZENIA. OGŁOSZENIA.

^Zawiadamia się niniejszem, 
że Wiel. O. Ks. Shulak, Misyonarz T.J. 
zaprasza publiczność polską na kazania 
postne, które się odbywać będą w kościele 
W. OO. Franciszkanów, 135 W. 31st str. 
New-York, począwszy od niedzieli 8go 
aż do 15go b. m.

Księża polscy katoliccy,
skompromitowani polityczniewobec 
rządów: Moskiewskiego i Niemieckiego, 
i z tego powodu niemogący pozostać w oj­
czyźnie, a życzący przesiedlić się do Sta­
nów Sjednoczonych Ameryki, raczą zgła­
szać się z żądaniami o miejsca podług na­
stępującego adresu:

V. Lev. I. M. Gartner, V. G.
Milwaukee Wis.

U. S. of America.
Do tego warunek sine qua non, że powin­

ni być zaopatrzeni w dostateczne świade­
ctwa od swej wyższej władzy.

SglT Posiedzenie komitetu Towarzystwa

sw. Stanisława,
odbędzie się w niedzielę, 22 marca, po 
nabożeństwie, w szkole przy kościele OO. 
Franciszkanów przy 31szej ulicy.

^^“Towarzystwo Bratniej Pomocy 
Kościuszko w NT. Y.

przeniosło posiedzenia swoje na 
16 Rivington Str. przy Bowery, 

dokąd wszelkie adresa mają być kiero­
wane.

M. Lewenson,
polski Introligator,

50. Christie Street. N JE W -Y O JR, K.
Oprawia stare i nowe książki za ceny naj­

przystępniejsze i w najkrótszym czasie.

JgsgT* Poleca Szanownym Rodakom usłu­
gi krawieckie, przyjmując zamówienia 
wszelkiego rodzaju na

ubiory mezkie,
podług najnowszej mody.

Oraz
reperacye i przerabianie,

po cenach najprzystępniejszych.

A. KROMOLICKI,
113 East 8thStr., near Avenue A. 

NEW YORK.

J. Czarnecki,
242, Division str. NEW YORK,

poleca Rodakom swój zakład
obuwia męzkiego,

t. j. butów i kamaszy maszynowych , szy­
tych i szpilkowanych od $1,75 do $3,50; 
także przyjmuje obstalunki ręcznej roboty 
i wykonuje najakuratniej, podług najno­
wszej mody z franeuzkiej cielęcej 
skóry, butów: przyszycie od $5,50 do 
$6,00; nowe od $6,50 do $7,00; kama­
szy od $4,50 do $6,50 — także przyj­
muje wszelkiego rodzaju reperacye po u- 
miarkowanej cenie.

S. S. BERCK.
Fabrykant wyrobów futrzanych 

skład najobfitszy tychże—jakoteź wszel­
kich kapeluszy i czapek po cenach przy­
stępnych.

Trudni się także przechowywaniem fu­
ter podczas lata.

New York,
236 Eighth Ave. Cor. 22 Str.

SggT’ W hiórze ,, Gazety Nowoyorskiej” 
przyjmuje się prenumerata na

Dzieje Powszechne
SZLOSSERA,

w przekładzie polskim.

Br. Komorowskiego i J. Tretiaka.
wychodzące we Lwowie nakładem księ­
garni polskiej, na korzyść oświaty 
ludu, od października 1872 r., po dwa sze- 
ścioarkuszowe zeszyty na miesiąc. Druk 
piątego tomu już jest ukończony.

Prenumerata z przesyłką wynosi kwar­
talnie $2.
Wszystko co dotąd wyszło Kosztuje SIO,

OGŁOSZENIA.

Andrzej Kopankiewicz
poleca Szanownym Rodakom

SdLE
dla posiedzeń Towarzystw,

stancye i stół dla lokatorów, herbatę, kawę 
i przekąski, — oraz

SKŁAD WINA,
piwa, likierowi t. p. 

298 Broome Str.,
między Forsyth i Eldrige Street. New-York.

JVpteka 
âîlolfu OJÎOCktn,

New York,
8 Av. 232, between 21st & 22nd Sts.

TAWERNA POLSKA

w której wszelkie zebrania polskie 
odbywają się, przeniesioną została z

7 Delancey Str. na 106 Third Str.
przy lszej Ave. w Nowym Yorku.

3. aBalïer, Sloent^ômer, K. #. flÄc®onalb de «o., 
©ronuiften tint» @encral=Slgenten, ©an gtaticiâco, <£al., 
unb 44 Commerce <St.> *Retu=aotï.

AUG. KOCH,
pięć wyśmienitych bilardów

206 Eighth Avenue, N. Y. 

MILWAUKEE & CINCINNATI

Piwo butelkowe
$1.25J|i $1.50 za tuzin.

WILLIAM AUER’S
tUcin nnîi €agcr-Biev 

Balonu,
No. 142 West 31st Street,

Bet. 6th & 7th Ave’s. NEW YOKE

Dom polski, pod firmą:

Capt. MICHALSKI
w Londynie.

21Ryders Court,Leicester Sąnare,
poleca swój

$ K Ł A I> C Y G A II.

HAMBURG-AMERICANISCHE

PAKETFABRT ACTIEMBŁSEHAfT.

Komunikaeya tygodniowa
pomiędzy

Hamburgiem,
PLYMOUTH, CHERBURG, HAVRE I

UST e w- Y oi‘k ieixi,
za pomocą nowych, mocno zbudowaych pysz­
nie urządzonych, wielkich żelaznych poczto­

wych parowców.
Allemannia Germania Silesia
Alsatia Hammonia Suevia
Bavaria Holsatia Teutonia
Borussia Lotharyngia Thuringia
ClMBRIA POMMERANIA VANDALIA
Franconia Rhenania Westphalia
Frisia Saxonia

Okręta tej linji przewożą pakiety pocztowe 
Stanów Zjednoczonych (United States Mail) 
i odchodzą z Nowego Yorku do Hamburga 
w ciągu bieżącego roku każdego czwartku 
o 2 po południu.

Cena przejazdu:
Z New Yorku do 

Cherburg, Hamburga
Z Hamburga 

do Nowego Yorku 
1 klassa. górny salon $120 
1 „ dolny „ $72

1 klassa, górny salon $120
2 „ dolny „ 72
Pod pokładem........... 30

(w zlocie)
Pod pokładem $36 courant.Z Plym. do Londynu.

Pod pokładem $30 courant,
Dzieci od 1—10 lat połowę. (Wszyscy włą­

cznie z wichtem) — Powrotne bilety po ce­
nach umiarkowanych.

Biletów można dostać w głównej agencyi w 
Nowym Yorku:
C.B.Richard &Boas. Jarmulowski &Morkel. 

61 Brodway. Norkfolk str. 6.

Ph. HEINRICH,
N0RTH WILLIAM STREET 13.

New York.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju obsta­

lunki na

Odlewy drukarskie,'
jako to:

liter polskich i niemieckich, oraz 
wzorów, ozdób, Łliszów i t. p.
na całe Stany Zjednoczone Ameryki.

Największa i jedyna tylko w Nowym 
Yorku, na sposób Europejski urządzona

Kawiarnia
„CAFE INTERNATIONAL.“
192 Chatham Square, lth floor. 

-----o-----
Szachy, Billard i Czytelnia.

Największy wybór z 300 rozmaitych gazet 
składający się, to jest pism peryodycznych 
i dzienników ze wszystkich głównych i 
prowincyonalnych miast niemieckich, jako 
też z całej Europy i Ameryki, w rozmai­
tych językach, i w polskim — dla gości 

zwiedzających kawarnię, są do użytku. 
RESTAURACYA A LA CARTE.

Gra w karty nie dozwolona. — Otwarta 
codziennie od 7 z rana do 11 wieczór.

n.nKtJi
Polska Kolonja w Południowy m Illinois. 

----- — ♦> <--«»•■—-----
Byłoby trudno znaleść w całych Stanach Zjednoczonych lepsze miejsce na rolnictwo, 

jak jest Południowe Illinois. —
Ziemia tam jest nadzwyczajnie stosowną do rodzenia wszelkiego rodzaju zboża, 

włoszczyzny, owocowa także tabaki. Zimowa pszenica jest najlepsza i 
najrychlejsza na targach w St. Louis i w Chicago, a owoce są sławne po całym kraju. 
Klimat jest umiarkowany, a zimy w przecięciu lekkie i krótkie. Cała ta okolica jest pod­
łożona pokładami węgla kamiennego. Żelazna góra (Iron Mountain) w Missouri, która po­
siada najbogatszą w świecie rudę żelazną, je#t tylko 100 mil angielskich odległa od tej ko­
lonii. Wiele min już jest w operacyi i kilka hut żelaznych jest założonych w tej okolicy.— 
Koloniści osiedlają się na gruntach należących do Companii Illinois Central kolei żelaznej, 
i ta kompanja daje im wszelkie moźebne przywileje, aby imdopomódz do osiedlenia się i do 
dobrego bytu.

Ceny gruntów są od $6 do $10 za akier, a wypłata rozłożona na 5 lat, — i tak: jedna 
ćwierć wartości i procent roczny po 6 od sta, od togo co zostaje, płaci się przy kupnie. Za 
rok płaci się tylko procent, a za dwa lata znów jedna ćwierć i roczny procent od pozosta­
łości, a reszta jest rozłożona na równe części w ostatnich trzech latach. Hypotekajest 
czysta, i wszelkie kontrakty i papiery sprzedaży (Deeds) otrzymują koloniści od kompanii 
Illinois Central kolei żelaznej.

Grunta kolonistów leżą po obu stronach kolei żelaznej i wszystkie są pokryte lasem.
Miasto Radom leży przy Illinois Central K. Z., w Washington County, i jest przezna 

czone, aby było zamieszkane przez samych Polaków.
Najlepszym dowodem korzystnego położenia kolonii Radom jest tejże szybka organiza­

cja i wzrost, od 15go marca 1873 roku, kiedy pierwsza partya Polaków kupiła tam grunta, 
do końca zeszłego roku, to jest w przeciągu 9 i pół miesięcy, blisko 8,000 akrów ziemi zosta­
ło przez nas sprzedane polskim kolonistom. Blisko 60 familii polskich się tam przez ten czas 
osiedliło i więcej ciągle przybywa. — Miasto Radom jest założone, stacja kolei żelaznej jest 
i Depot wykończają. Urząd pocztowy także wkrótce będzie w Radomiu ustanowiony. —- 
Kościół stoi i choć nie jest ze wszystkiem ukończony, to mszy śte są regularnie odprawiane 
przez Wielebnego Xiędza Józefa Musielewieza, który w Radomiu mieszka i który jest pro­
boszczem polskim parafii Radom, przez Biskupa Dyecezyi tamtejszej, ustanowiony. Kilka 
domów już postawiono i więcej stawiają. — Kuźnia i fabryka wozów jest założona.

Następująca odezwa do Polaków jest jednogłośnie przyjęta przez członków kolonii 
Radom na zgromadzeniu dnia 14go wrześąia 1873 r. w celu rozpoczęcia budowy Kościoła 
która była ogłoszona w Nrze 29 Pielgrzyma, postanowiono: 3” Członkowie kolonii Radom 
dzisiaj zgromadzeni, oświadczają niniejszem swe braterskie pozdrowienie Polakom po całym 
świecie, i zapewniają ich, że co było ogłoszone o ziemi i okolicy, gdzie nasza kolonja się 
znajduje, jest wszystko prawdą. My jesteśmy pewni, że my i nasze dzieci będziemy żyć 
szczęśliwie w naszej kolonii, i serdecznie i szczerze zapraszamy wszystkich Polaków, którzy 
swego własnego domu pragną w najpiękniejszym kraju Stanów Zjednoczonych, aby do nas 
przybyli i pospołu ręka w rękę z nami się cieszyli.”

Polacy! którzy macie dosyć funduszów na kupienie ziemi i zabezpieczenie sobie 
niezawisłego życia, przybywajcie i osiedlajcie się w kolonii Radom, będziecie żyć pomiędzy 
swemi rodakami, będziecie mieli swój kościół i szkołę; wasze dzieci zachowają polską mowę 
i tę miłość do naszego kraju, która nas wszystkich ożywia, — zostaną obywatelami Wolnej 
Ameryki i będą wiedzieć, że mają środki po temu, aby pomódz w czasie potrzeby ich nie- 
nieszczęśliwej Ojczyźnie. Przyślijcie po cyrkularze.

J. 15. Turobin, M. Michalski,
Agent Ills Central K. Z. Agent Kolonistów.

NB. Wszelkie korespondeneye, tyczące'się interesów kolonii, mają być adresowane:

N. Michalski,
JPolish Colonisation Agency 

193 Washington Str. R o o m 1.
CHICAGO ILLS.

Księgarnia

BRACI BENZIGER
WWW YORK,

311 Broadway, L. B. 4849
CINCINNATI

Víne-St. L. B. 128.

Poleca łaskawej publiczności skład książek do nabożeństwa, słowników, oraz 
rozmów i konwersacyi, i t. p.

i DRUKARNIA POLSKA
! 43 Chatham Str. ISTew York,
I1 przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia druków jako to:

? karty wizytowe i i buzinesowe, 

konstytucje,
I okólniki, afisze i t. p.
$ po jak najprzystępniejszych i umiarkowanych cenach.
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